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Poznań, 28 lipca. Pod tytułem ,,O budżecie wy- 
yftliitu wojny“ zamieścił niedawno temu Rob. Inwalid arty- 
!.,», | obliczony widocznie na podniesienie w opinii publicznej 

.u'i jopejskićj znaczenia potęgi militarnej imperyum rosyjskiego, 
raf ebawena artykuł ten powtórzył Nord, i w ten sposób roz- 

jt się on po Europie, rozgłaszane, „że dzięki reformom za- 
M kadzonym w organizacyi armii rosyjskiej przez jenerała 

latina, kontyngens tćjże na stopie pokoju wynosi w reku 
9y ucym 800,000 ludzi, t. j. tyle ile Rosya miała wojska przed 
iwji Wy, w epoce najbardziej pokojowej z całego b. wieku; że 
weiijintek organizacyi now6j, armia rosyjska może być z łatwo- 

podniesiona w bardzo krótkim czasie, przez rozwinięcie 
kadrów, do wysokości kontyngensu na stopie wojny, mia-

■w rlicie do 1,200,000 ludzi z górą, bez przedsiębrania nowych 
y: babjrów i bez przerywania na chwilę instrukcji rekrutów

kitek powrotu rezerw do armii czynnej“ 
aOd^ Otóż treść powyższego artykułu nastręcza jednemu z ko- 
i lOjo fondentów Hasła następujące uwagi:

W obec powszechnego pragnienia i uznanej potrzeby roz- 
“y.t0: ijenia, Rosya pomimo uieporządku swych finansów, a raczej 
wlU In zaufania, na którem jej zbywa w Europie, mimo tru- 

tó pieniężnych, zeznsje sama, że niżej 800,000 wojska
>28pr« l«j chwili mieć nie może.
i dawj Jedno z dwojga: ałb$Męc pragnie podbojów, albo pod- 

jćj kraje są tak dobrze rządzone, iż nad niemi nieustan- 
! nabitym karabinem stać potrzeba na straży. Oba wy­
li dają do myślenia.
Inwalid powiada, że w roku 1812 potrzeba było na- 
iw w Napoleonowi 1,300,000 wojska, że w czasie wojny

»waiiMóej doszło ono do dwóch milionów!!! że w roku 1863 
«1« W. gdy Europa grozić się zdawała, musiano na stopie 

i; trzymać 1,135,000 wojska. W roku 1864 ku końcowi 
ezeciii iszczono 264,000, a w ciągu bieżącego roku spodziewają 
ietrai l*9Wftdztó armią do stopy normainćj, to jest do skromnych 
toru »WO ludzi, bez, których Rosya obejść się nie może, dopóki
> i u nątrz zupełnie uspokojoną nie będzie i strategicznych ko­
ni tra ig pokończy.

Drogocenne są to zeznania, z których wiele nauki wycią- 
można. Nie ma w Europie państwa, któreby takićj

* wojska czasu pokoju na domowa potrzebę wymagało, 
i m nie ma żadnego, któregoby wojsko lichsze było nad ro- 

», gorzćj płatne, utrzymywane, dzikie dla bezbronnych,
7q tee w boju prawdziwym. Z wyjątkiem gwardyi i nie- 
•iein * Pu^w, reszta nie wytrzymuje porównania z żadnym

.*7 fejskim żołnierzem tak, iż śmiało trzy razy łub cztery 
liczniejszy zastęp rosyjski przeciw nieprzyjacielowi stawić

Sflllliiba, aby mieć jakąkolwiek szansę utrzymania się. Ina- 
schi iyć tćż nie może. Żołnierz idzie za karę do wojska, pła-
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Sobota, 29 lipca 1865.
eony jest licho, od niedawna dopiero lepićj nieco żywiony, 
z jego grosza bogacą się jenerałowie, pułkownicy aż do bata­
lionowych dowódzców i szwadronowych komendantów, mrze 
on głodem, w lazarecie lekarstwem jego łupieżą i frymarczą 
doktorowie i cerulicy; jest to ofiara wiekuista, która się nigdy 
odezwać nie śmie w swćj obronie. Opłakany stan moralnego 
opuszczenia nie daje się opisać. Szkółki wojskowe, które za­
częto zakładać, ze strachu propagandy pozamykano. Żołnierz 
nie ma ducha, nie ma przywiązania do chorągwi, pałki go 
wiodą, ze strachu pałek służy. Jest to niewolnik znękany, 
którym żadne szlachetniejsze uczucie hie porusza. Żadnego 
na świecie żołnierza płaca nie jest licłisz?:, strawa obrzydliwszą, 
życie nędzniejszćm. W takich warunkach trudno po nim 
wiele wymagać.

Nie wiele tćż kosztują Rosyą owe 800,000 ludzi, a śmiało 
powiedzieć można, że z tych milionów rubli, które się na nich 
liczą, trzy czwarte idzie do kieszeni złodziei wszelkiego ro­
dzaju. Cóż więc dziwnego, że 800,000 wojska utrzymuje 
Rosya?

Należy przypatrzeć się potćm rozłożeniu tćj siły, prze­
strzeni na którćj jest rozrzuconą i wnijść głębićj w to, co zna­
czy rosyjskie 800,000 ludzi na papierze. Liczą się w to dawno 
umarli a niepowykreślani z etatów, na których płyną pensye 
i strawy; ci, których nigdy nie było na świecie, ci co po laza­
retach poginęłi, a zawsze jeszcze mają być żywi.... zbiegi itp.
Znacznie to uszczupla liczbę istotną. To co pozostało, rozsy­
pane jest po przestrzeniach od Amuru, Kaukazu, Sybiru po za 
Wisłę, w stepach Kokanu, nad Kaspijskićm nad lodowatśtu 
morzem. Samo utrzymanie jakiego takiego ładu potrzebuje 
niezmiernćj liczby. Z 800,000 na papierze groźnie się przed­
stawiających Europie, nad 200,000 w pole wyprowadzić tru­
dno, a tym 200,000 połowa, to jest dobra stutysięczna ar­
mia europejska z pewnością dałaby radę. W czasie krym- 
sldćj kampanii, sam Inwalid wyznaje, żc miano do dwóch 
milionów ludzi, ileż potrzebowała Europa, aby te dzikie hordy 
pokonać?

Ale Rosya ma tę niezmierną wyższość nad każdćm pań­
stwem ucywilizowanćm, nad każdą armią europejską, że gdy 
z tamtćj ¡,trony idą ludzie, giną obywatele, z tćj poświęca się 
tylko motioch barbarzyński, jednostki, w których ledwie żyją 
uczucia ludzkie. Rosya może przeciwko Europie postawić 
swych Baszkirów, Kirgizów, dzikie plemiona, których straty 
wcale żałować nie będzie. I to stanowi jćj siłę, bo w wojnie 
pozbywa się żywiołów szkodliwych, zawadzających, niechę­
tnych. Tak na Kaukaz słano Polaków, a na Polskę Czerkie- 
sów, tak zawsze jednych podbijano drugimi, a tysiące straco­
nych oczyszczały tylko Moskwie plac dla kolonistów, posieleń- 
ców, wygnańców, przesadzanych itp.
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W istocie więc siły Rosyi są pozorne, bo wojsko ledwie 

imienia tego jest warte, ale ono jest niewyczerpane choć liche 
i może dojść do powodzi dwumilionowćj jak w czasie krym- 
skićj kampanii.

Żadne państwo nie jest w stanie tyle i tak lichego posta­
wić żołnierza, tyle go stracić bez żalu i tak łatwe równie mi- 
zernćm zastąpić. Inwalid powiada, że Rosya bez 800,000 
żołnierza obejść się nie może; wierzymy temu zupełnie, choć 
wszelka statystyka w Rosyi jest rzeczą, którćj tajemnicę Bóg 
tylko wie jeden. Ci co kiedykolwiek byli przy spisywaniu czy 
żołnierzy, czy rynsztunku, czy jakićjkolwiek urzędowćj staty­
styki, najlepićj wiedzą o ile cyfrom ofieyalnym wierzyć można. 
Te 800,000 urzędowego żołnierza może ukrywać równie 200 
tysięcy rzeczywistego jak dwa miliony, wedle potrzeby, fanta- 
zyi, przypadku. W najwyższych sferach nikt ściśle nie jest 
pewien tego co mu za prawdę przynoszą. Wszystko się tam 
buduje na przedajności i łupiestwie; ze wszystkiego więc ko­
rzysta starszyzna, wyżsi, i przez szpary się patrzy na fikeye 
złotodajne. Żaden urzędnik europejski nie domyśliłby się na­
wet jak obfitemi w środki ciągnienia zysków są komendanci. 
Każda rewizya, każdy ogląd wojsk, pułków, zapasów, opłacają 
się dowódzcy sowicie; wszyscy wiedzą, że się kraduie, oto 
idzie, aby nikt nie brał więcćj nad to, co dozwala jego stano­
wisko (po czynam) i żeby nikt z zysku przyzwoitego nie był 
wydziedziczony. Gdy cudem znajdzie się chwilowo ktoś co 
nie bierze, popłoch jest nie do opisania! To co ma dojść żoł­
nierzy przelewa się przez ręce jenerałów, pułkowników, ko­
mendantów batalionowych, rotowych, naostatek aż do feldfe­
bla, zmiarkować łatwo jak się uszczupla w końcu licha płaca 
i zasób żołnierza. Żołnierz odzyskuje to co mu brak na kraju... 
kradnie, zabiera, wyzyskuje strachem wieśniaka, gospodarza 
itp. Szczegóły te są w całćj Rosyi znane, wiedzą o nich w gó­
rze, ale demoralizacya jest tak w korzeniona głęboko, że jćj 
dotknąć niepodobna; weszła w naturę tych ludzi.

Europa nie ma się co obawiać owych 800,000 ludzi, ale 
po za nimi są miliony dziczy, które Rosya poświęci z tak zi­
mną krwią jakby do nićj nie należały. Proszę sobie wysta­
wić radykalistów, demagogów, socyalistów z takićm w ręku 
narzędziem jak owe tłumy posłusznćj dziczy 111 Cywilizacya 
może łatwo paść ofiarą tych panów, gdy się im sprzykrzą 
szmery i gwary opinii, wskażą palcem na Zachód i zaleją go 
tłumami barbarzyństwa.

NPan raczył nadać deputowanemu Ziemstwa kredytowego Oer- 
t z en owi z Oasowej Góry w powiecie bydgoskim, krzyż rycerski 
królewskiego orderu domowego Hohenzollerów.
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(1768—1854.)

(Dokończenie.)
to nader pociągająca pokusa poznać ten dwór pełen 

elegancyi i dowcipu, a nadewszystko królowę Maryą 
flinę, będąca wówczas przedmiotem uwielbienia i dumy 
łrancyi; pokusa tćm większa, że już niektóre niesmaki 

małżeńskiego dawały się jćj uczuwać; jednakże w du-
l fiachetnćj i pobożnćj umiała odróżnić czego po nićj wy­

ki o>’^wiązek małżeński: i bez wahania się wybrała z mę- 
-r ’«oim w drogę do Pomeranii. Jeżeli dziś Pomorze pruskie 

X*ło bardzo smutnych krajów, to czćmże musiało być 
'Jnionym wieku, kiedy ciemnota i nieokrzesanie jćj mie- 

/ Ln« odpowiadały dzikićj i jałowćj ziemi. Nic natural- 
_P— ^°, że się znalazła tam zupełnie obcą, prawie wy- 

łi a co gorsza ofiarą nudów swego małżonka. Jednakże 
70 •• ta dusza umiała sobie złagodzić to położenie, dzieląc 

73 C*długie chwile osamotnienia (książę bowiem lubił to- 
Jtwo oficerów i polowanie) między modlitwą a nauką. 

WP0ZH wykształcony umysł na literaturze francuskićj, posta- 
pca. ;5.Pisai w języku autorów, których uważała za swoich 

ifJ(ę i wtenczas to miały wypłynąć z jćj pióra wiersze 
/» " uł^*Sku, których świat nigdy nie znał; jeżeli je za- 

p, to tylko jako prywatną pamiątkę, wspomnienie

'ardzo można przypuścić, że w stosunkach domowych 
«wała harmonia; humory się nie zgadzały. Jeżeli we­
łna uwagę skromne nawyknienia księżnćj, jćj uspo- 

ęalkiem sercowe wypieszczonego dziecka, zmuszone co 
,ścierać się z zimną etykietą dworską, którćj po nićj w ka- 
roku wymagał niedość delikatny małżonek, a do tego 
Męczone przywidzeniami uwłaczającemi jćj charakte- 
'.to nam może się wyjaśnią niektóre ustępy w później- 
j 1 romansie, Malwinie, gdzie bohaterka zdaje się mieć 
¡ Powinowactwo z jćj własną osobą.
Ruchajmy tćj ukrytćj pod przybranćm imieniem auto­

we za mąż Malwina, choć daleka od tego, żeby powab 
j Jjemność jakąkolwiek w przyszłćm obiecywała sobie 
pieniu, wstręt nawet i odrazę czując do męża, którego 

n°, — przyjęła go jednak, bo rodzice przyjąć kazali; 
ostatnie dała swoje zezwolenie, oświadczyła przy. i

szłemu mężowi, że niecżując żadnego do niego przywiązania, 
jedynie z rozkazu rodziców za niego idzid. Na co jej odpowie­
dział: że bynajmnićj to nieszkodzi; że raz będąc jego żoną, 
do niego się przyzwyczai, i że w wypełnieniu swoich obowią- 
sków znajdzie i szczęście. Zupełny ten brak delikatno­
ści przejął trwogą serce Malwiny, nader smutnym nadal wró­
żąc losem!,..

„Mąż, który niewyrozumiałą zazdrość do wielu innych 
łączył przywar, wywiózł ją zaraz od familii i znajomych do 
odludnego zamku w głąb najdalszćj prowiccyi. — Tam dziko­
ścią charakteru, zazdrością bez powodów i ustawicznemi i po- 
pędliwemi wyrzutami: że go nie kocha, truł młode jćj lata, 
dnie i godziny... Malwina wprawdzie kochać go niemegła, ale 
żadnćj mu przyczyny niedawała, aby mógł słusznie powiedzieć, 
że mu w czćm uchybia...

„Po dwu leciech takiego pożycia, uprzykrzył sobie mę­
czyć żonę niedzielonćm kochaniem, i zmieniwszy całkiem spo­
sób życia, dnie całe trawił z kilku sąsiadami, równie jak on 
grzecznymi, na gonieniu, męczeniu i zabijaniu biednych sarn, 
lisów i zajęcy, a wieczorami, z polowania wróciwszy z tymiż 
samymi sąsiadami, pił okropnie do późnćj nocy...

„...Z razu, to zupełne opuszczenie zasmuciło i zatrwożyło 
Malwinę — ale szczęściem, natura dała jćj imaginacyą 
żywą i chęć zatrudnienia się. Te dwa przymioty broniące ją 
od nudów, uczyniły stan Malwiny nietylko znośnym, ale często 
nawet przyjemnym.

„Obfita biblioteka pozwalała jćj kształcić umysł, dzie­
cinny jeszcze i w zasady pewne ustalić.... przytćm niegardziła 
niewieściemi robotami, a ranki i wieczory poświęcała długim 
przechadzkom pomiędzy skałami, lasami itp. Nieraz w tych 
samotnych przechadzkach, serce jćj znajdowało miłe zajęcie, 
gdy do ubogich chat wstępując, pocieszenie, dobry byt i zdro­
wie, co zatćm idzie, przynosiła. Błogosławieństwo starych, 
dzięki młodych, uśmiech dzieci, odbierała w nagrodę i w wie­
czór do ponurego swego zamku z najpogodniejszćm sercem 
wracała...“

Lubo ten portret w niektórych może rysach oddala się 
od rzeczywistości, mianowicie gdy Malwina utrzymuje, że nie 
miała od samego początku żadnćj skłonności do swego narzu­
conego jćj męża, to po ostatnim rysie, któżby niepoznał por­
tretu księżnćj Maryi?

Go miała na myśli autorka Malwiny, kreśląe pierwsze lata 
swego małżeństwa, czy pobyt swój w zamku Montbeliard, czy 
życie garnizonowe na Pomorzu? niewiem; mniemam jednak, 
że przykre wspomnienia zlały się tu w estetyczną całi ść. 
Mniejsza o to; dość, że miodne miesiące prędko minęły.

Zdaje się nawet, że kwasy pożycia niebyły żadną taję-

mnicą na zewnątrz; zdradzał ją co krok postępowaniem swo- 
jćm niedelikatnćm książę, jćj małżonek i to w miejscach gdzie 
sztuka przyzwoitości, a raczćj ukrywania nieprzyzwoitości do­
skonale bywa praktykowaną, to jest na dworach.

I tak na dworze Fryderyka II gdzie się prezentowała 
młoda para, księżna Marya od razu zyskała przychylność mo­
narchy, który ją nazywał swoją siostrzenicą, bawił rozmową 
i w każdćm zdarzeniu wyszczególniał. Raz nawet jak powia­
dają, dostrzegłszy coś niedelikatnego w obejściu się z nią jćj 
męża, miał odezwać się do obecnćj księżnćj Izabelli Gzarto- 
ryskiéj : Qu’est ce qui vous a porté à donner vôtre ange 
de fille à mon diable de Cousin? — Monarcha ten wielki 
znawca ludzi, ocenił od razu oba te charaktery, i w młodziu- 
chnćj kobiecie odgadł ofiarę smutnego losu.

Zdaje się, że ze śmiercią Fryderyka II (1786) książę Lu­
dwik widząc jakąby karyerę mógł zrobić w Polsce, anajpewnićj 
idąc za insynuacyą Fryderyka Wilhelma II, który zamyślał 
o ścisłym aliansie: z Rzeczypospolitą, postarał się o indygenat, 
otrzymał go z łatwością i jako wyćwiczony w dobrćj szkole 
wojskowćj, wszedł do wojska w stopniu jenerała. Współcze­
sny Kitowicz powiada o nim : „Książę Ludwik w czasie po­
koju dosyć się dobrym żołnierzem pokazywał, pilnie i po­
żytecznie jazdę i piechotę swojćj komendzie oddaną eksercy- 
tował, że u całego narodu zyskał wielką reputacyą i wdzię­
czność.

„Aż gdy wojna nastąpiła z Rosyą 1792 w którćj wodzem 
był synowiec królewski książę Józef — on się naprzód uczynił 
chorym na nogę, a gdy mu tę racyą żona, poczciwa obywa­
telka, wyperswadowała, pogroziwszy rozwodem, jeżeli nieze- 
chce służyć krajowi w tćj potrzebie — wynalazł drugą, że 
nie ma o czćm jechać na kampanią. Król wiele się po nim 
dobrego spodziewając, ułatwił mu i tę przeszkodę, kazawszy 
wyliczyć ze skarbu koronnego 20 tysięcy czer. złot. Nabraw­
szy tego złota, poszedł rad nierad z wybornym pułkiem swoim 
od jenerała Byszewskiego niedawno nabytym. Jednego dnia 
maszerował, a drugiego nazad się cofał, jak rak. Nieprzy- 
szedł tedy z nieprzyjacielem do rozprawy, który małe oddziały 
wojska Rzeczypospolitćj łatwo przełamawszy, opanował Wilno 
i posunął się aż do Grodna...“

Niemcewicz w swoich Pamiętnikach tak pisze o nim:
„Książę Wirtembergski zamiast udania się w głąb Litwy 

osiadł na jćj krawędzi w Wołczynie, dobrach teścia Bwego 
rozrzuconym wojskom żadnych niedając rozkazów. Powody 
nieczynności tćj okazały się wkrótce ; przejęto list jego do króla 
pruskiego pisany, w którym mu donosił, iż podług zleceń jego 
zostaje nieczynnym, nieściąga nigdzie korpusów polskich i ow- 
szćm trzyma je rozrzucone, aby tćm łatwićj stały się łupem
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* Berlin, 27 lipca. Nadzwyczajna rada gabinetowa od­
byta pod przewodnictwem króla w Regensburgu, dotąd zacie­
kawia nadzwyczaj tutejszą publiczność. Dzienniki tćż pełne 
są przypuszczeń o przedmiocie narad regensburgskich. Prov. 
Corresp. twierdzi, że ponieważ nowe układy z Austryą nie 
doprowadziły do ostatecznego porozumienia się w kwestyi 
księstw zaelbiaóskich, a tymczasem postępowanie księcia Au- 
gustenburgskiego coraz mnićj da się pogodzić z prawami 
zwierzchnictwa Prus i Austryi i z istniejącemi w księstwach 
prawami, przeto Prusy uznały za stósowe, aby przedewszy- 
stkiem przywrócić w księstwach prawny stan rzeczy, ku czemu 
środki stósowne, jak można przypuścić, postanowiono na ra­
dzie w Regensburgu. I w istocie środki te, jak się zdaje, już 
zaczynają przeprowadzać, o czćm świadczą aresztowania reda­
ktora przyjaznćj księciu Augustenburgskiemu gazety i wyda­
lenie gwałtowne posła Fresego z Kilonii. Są to zapewne kroki 
wstępne, a ostatecznym, być może, będzie grzeczne ale stano­
wcze wyproszenie samegoż pretendenta z księstw zaelbiaóskich. 
Austrya, nie wątpimy o tćm, poprzestanie na dyplomatycznym 
proteście i krwi rozlewu nie będzie, jakkolwiek wedle A. A. 
Ztg p. Bismarck miał powiedzieć poufnie do księcia Gr&m- 
mont w Karłowarach: „Życzę sobie wojny z Austryą, gdyż 
Prusy dobrocią lub siłą muszą pozyskać suprematyą w Niem­
czech.“ Zaiste, prawdziwie rycerskie słowa.

Dziś znowu obiegają tu pogłoski, że cesarz austryacki nie 
odwiedzi króla Wilhelma w Gasteinie, ponieważ gdy monar­
cha pruski przebywa tamże incognito, etykieta nie wymaga 
podobnśj grzeczności. Król przyjmował w Salzburgu p. Pford- 
ten, który dłuższy czas konferował z p. Bismarckiem. Z roz­
maitych stron donoszą o konfiskatach dzienników. Oprócz p. 
Beckera także i redaktorowi Soc. Demokraty p. Hofstetten 
kazano w ciągu 24 godzin opuścić monarchią pruską. WNaum- 
burgu rozwiązała policya Stowarzyszenie robotników.

Wedle Bresl. Ztg uwolnił rząd austryacki po zasiągnię- 
niu telegrafem z Berlina bliższych wyjaśnień, aresztowanego 
w Krakowie pruskiego oficera inżynierów.

Bawią tu książęta Czartoryski Sapieha.
KRÓLESTWO POLSKIE.

* Warszawa, 26 lipca. Dziś wyjeżdża senator Milutyn 
do Petersburga. Wbrew doniesieniu innych niemieckich dzienni­
ków, twierdzi tutejszy — zpolicyą i wyższemi władzami rosyj- 
skiemi w dobrych zostający stosunkach — korespondent do 
KreuzZtg, żep. Milutyn jakkolwiek w czasie swego 10 dnio­
wego tu pobytu nieraz był powoływany przez hr. Berga dorady 
nad ogólnemi zasadami, wedle których w myśl carską należałoby 
w przyszłości urządzić postępowanie rządu względem Pola­
ków, przecież nic stanowczego w tćj mierze nie przeprowadził, 
gdyż „mądrość i doświadczenie takiego męża jak obecny na­
miestnik“ nie pozwalają na żadną nagłość przy wprowadzaniu 
w życie reform, których stósownośść dla kraju przedewszyst 
kiem należy bacznie rozważyć.

FRANCY A.
±Paryi, 25 lipca. Rezultat wyborów prawie ze wszy­

stkich miejscowości jest już tu znany mnićj więcćj dokładnie. 
Wyznać należy, iż czytając te sprawozdania bardzo rzadko na­
potykamy na przyjęcie kandydatów opozycyi. Kandydaci 
zwani zwykle w tych sprawozdaniach „municypalnymi“ wszę­
dzie prawie górę wzięli. Dzienniki urzędowe i półurzędowe

wojsk imperatorowćj.*) Potrzebaż było większćj zdrady do­
wodów? Powszechna nienawiść i wzgarda okryły bezwsty­
dnego zdrajcę. Nikt jćj żywićj nieuczuł jak nieszczęśliwa żona 
i świekra jego księżna Czartoryska. Pierwsza zaraz mu wy­
dała pozew do rozwodu i podług zwyczaju zamknęła się w kla­
sztorze pp. Sakramentek. Rozpacz matki księżnćj Czartory- 
skićj, najgorliwszćj z Polek, była bez granic; gdym przyszedł 
koić i cieszyć ją: „„Jam to, zawołała, nieszczęsną pchnięta 
ambicyą spokrewnienia się z monarchami, przymusiła córkę 
moją do dania ręki bezecnemu zdrajcy temu 1“ “ — Książę 
Ludwik widząc zdradę swoją odkrytą, kryjomo uciekł do Prus. 
Komendę po nim objął jenerał Judycki.“

Z małżeństwa tego został syn jeden Adam, jenerał bry­
gady ułanów za czasów Konstantego. On to w powstaniu 1830 
r. stanął po stronie Rosyi i z korpusem swoim rabował i pa­
lił Puławy. Można sobie wyobrazić przez jakie tortury 
przechodziła nieszczęśliwa matka patrząc na postępki tego wy­
rodka.

Koligacye takie rzadko na dobre wychodzą.
Taki był koniec ich pożycia.
Księżna odzyskawszy w pewnym względzie niepodległość 

s roję, dzieliła życie między prace literackie a miłosierne 
uczynki. To jednak pewna, że póki uczucia były świeże, wyo­
braźnia żywa, póki tylko szukała a nieodkryła ostatecznego 
powołania, do jakiego ją przeznaczyła Opatrzność — odda­
wała się literaturze z całym zapałem i gorliwością. Zrobiwszy 
sobie imię, wprawdzie powtarzane po cichu, w ojczystćm pi­
śmiennictwie, przez ogłoszenie dwóch szczupłych, ale z a- 
czących dziełek — odrzuciła późnićj te zwodnicze ponęty mi­
łości własnćj i jeżeli kiedy brała pióro do ręki, to na to, aby 
pisać ustawy miłosiernych swoich zakładów. Ktokolwiek tćż 
mniemał, że się jćj przypodoba, gdy naprowadzi rozmowę 
o jćj dawniejszych utworach, aczkolwiek pełnych powabu i ory­
ginalności, mocno się cmylił. Nielubiła nawet wspominać 
o nich. Matrona oddana Bogu i wielkim obowiąskom chrze- 
ściańskim przyjętym na siebie, żałowała może zmarnowanych 
chwil na tych igraszkach fantazyi i dowcipu. — Nam jednak, 
choćby jćj czyste cienie oblokły się wyrazem politowania nad 
marnościami zićmskićj sławy, niech wolno będzie pomówić 
o tych dwóch dziełkach, któremi wzbogaciła literaturę naszę. 
Wspaniały dawca może być nierad, kiedy odbierający rozgła­
sza imię i hojność jego — a jednakże głos wdzięczności świad­
czy, że datek niepadł na grunt jałowy.

») Fryderyk Smitt w dziele: „Suworow und Polens Untergang“ 
mówi, że książę napisał do króla pruskiego te słowa: „że nic nie 
przedsięweźmie coby sprzeciwiało się interesom jego siostry, Wielkiej 
Księżnej Rosyjskiej.“

tćm większy głoszą ztąd tryumf, im mnićj władze miejscowe 
stawały na przeszkodzie wolności wyborów. Dzienniki opo­
zycyjne pocieszają się tćm, że przecież tam i owdzie obok 
kandydatów przez administracyą popieranych zasiedli i opo­
zycyjni, są nawet i takie miejscowości gdzie opozycya sta­
nowczo górę wzięła. Na liczby wszakże dotąd podawane, jak 
to słusznie Siècle uważa, nie można się w zupełności spuścić; 
zacytował ten dziennik niedokładność pod względem wyborów 
w Wersalu, zapewne że podobnych nie mało się znajdzie. 
Jakkolwiek jednak znaczną mogłaby być liczba podobnych nie­
dokładności nigdy przecież nie zdołają one przeważyć ogólnego 
faktu jakim jest stanowcza przewaga kandydatur administra­
cyjnych. Oto ogólny rezultat wyborów, jakie tu znane były 
dzisiaj do godziny 4’/2 po południu. Na 938 gmin, rząd otrzy­
mał stanowczą górę w 814, opozycya w 47, wybory pozosta­
łych 77 są chwiejące się między tćm i owćm. Tem ps zape­
wnia, że wszędzie, gdzie opozyzya zdołała się uorganizować 
i czynnie popierała swych kandydatów, tam zwycięstwo na jćj 
przechyliło się stronę.

Ks. Napoleon znajduje się w Anglii, zatrzymał się wBath, 
gdzie dano herbatę (tak zwany lunch) na jego uczczenie, zwie­
dził on tam znakomite roboty około mostu wiszącego i udał 
się dalćj przez Chepstew, New Part i Tardif.

Zapewniają, iż jeżeli ks. Gallii nie przybędzie do Cher- 
bourga tedy i cesarz tam się nie uda. Nie sądzimy wszakże, 
ażeby jedno z drugićm miało wiele wspólnego, zdaje się wsza­
kże, iż pobyt cesarza w obozie nie będzie w każdym razie dłuż­
szy niż roku przeszłego. Korespondencye z obozu ubolewają, 
iż braknie tam życia i energii, jakie dawnemi czasy dawały się 
widzieć.

P. Vuitry wziął urlop, miejsce jego zastępować będzie p. 
Parieu. P. Persigny bawi w Chamarande dokąd się i p. Thuil­
lier udaje. P. Lapèae sekretarz generalny zarządu Algieryi 
udał się na powrót dla objęcia swych obowiązków.

Cesarz w Plombierès bardzo mało kogo i to na krótko 
u siebie przyjmuje, zapewniają, że kwestya Algieryi głównie go 
zajmuje. Niemnićj przeto zwiedz i on koncerta, teatr miej­
scowy i przechodzi się codziennie po mieście w towarzystwie 
adjutanta.

W Paryżu ciągle daje się spostrzegać ogromna liczba Ame­
rykanów, mianowicie ze Stanów południowych. Jest między 
nimi wielu takich, którzy dawszy się poznać jako obrońcy 
upadłćj sprawy, nie mogą myśleć o prędkim w rodzinne strony 
powrocie. Między innymi bawią tutaj jenerał Meyers i zna­
komity Breckenbridge. Gościnność, jakićj tu doznają połu­
dniowcy na równi z innymi tułaczami i wygnańcami nie ma 
wcale naruszać dobrych rządu cesarskiego z gabinetem wa­
szyngtońskim stósunków. Dziennikarstwo angielskie z bar­
dzo łatwych do zrozumienia powodów usiłuje w mnićj jasnych 
barwach niż dziennikarstwo francuskie przedstawić stósunki 
gabinetu tutejszego do Stanów Zjednoczonych oraz stanowiska 
cesarstwa Meksykańskiego. Lecz gdy angielskie dzienniki 
mają wiele powodów do przesadzania w złem, tedy zaspoka­
jającym podaniom francuskich także nie można w zupełności 
zaufać. W tym chaosie interesów nie łatwo się zoryentować, 
a co się tyczy pożyczki meksykańskićj tedy takowa wcale nie­
szczególnie stoi. Dziennik Nowojorkski Herald zapewnia, iż 
ludzie zajmujący się polityką w Waszyngtonie zgadzają się na 
potrzebę wpływania na osobiste usposobienia członków władzy

Powieść Malwina czyli domyślność »erca ukazała się 
bezimiennie w r. 1816 w Warszawie. Poufne osoby wiedziały 
zapewne, kto był jćj autorem i że ją mogła pisać tylko ko­
bieta ; ale właściwe nazwisko, pomimo wielkiego powodzenia, 
bo nawet Jan Śniadecki oderwał od gwiazd swoją uwagę a na 
ten romans skierował, nieukazało się nigdy na licznych wy­
daniach, których było do roku 1828 aż cztery; nielicząc 
w to przekładu na francuski język dokonanego przez Annę 
Nakwaską.

O ile wnosić można z barwy i szczegółów zawartych w ro­
mansie, utwór ten mógł być pisany za czasów Księstwa War­
szawskiego. Już w nim nie widać tćj młodziuchnćj kobiety 
„co — jak sama powiada o swojćj Malwinie — ledwo z dzie­
cinnych lat wychodząc, nigdy nad przyszłością niebyła się za­
stanowiła“ — a ja dodam: i nad rzeczywistością i ludźmi, 
którzy ją otaczali — „co o szczęściu, o nieszczęściu sądzić 
uiemogła, świata bynajmnićj nieznała, i żadnego innego 
uczucia, żadnćj innćj myśli niemała, prócz przywiązania do 
rodziców.“

Taką mogła być zapewne i była nią księżna Marya, kiedy 
w pierwszych dniach zamęźcia osadzona w smutnym zamku 
Montbeliardskim, lub rzucona w głuchy zakąt Pomeranii nie- 
znajdując szczęścia w pożyciu maJżeńskićm, szukała go w ksią­
żkach i w tych natchnieniach serca wylewających się na pa­
pier w języku francuskim uznanym wówczas za jedyne narzę-

I dzie mogące oddać tkliwe i delikatne uczucia.
Ta uwaga naprowadza, w braku bliższych szczegółów na 

ten prawdopodobny domysł, że Malwina powstała daleko pó­
źnićj, kiedy jćj autorka przeszła już przez gorżką szkołę do­
świadczeń; nauczyła się obserwować i poznawać ludzi; patrzyć 
z wysokości swojćj moralnćj na grę namiętności; oceniaćskryte 
pobudki, zgoła, ogarniać świat rzeczywisty grający do koła 
nićj wszystkiemi interesami i sprężynami życia. Serce jćj, 
które tyle cierpiało, które zasługiwało aby kochać i być ko- 
chanćm, szukało choćby urojonego świata, urojonych postaci, 

; urojonćj miłości, dla powierzenia im własnych tęsknot i ma- 
' rżeń. Była to właśnie ta poetyczna szata jaką oblokła 
i swoją bohaterkę i bohatyra i scenę, na którćj ich pokazała; 
' reszta jest owocem poznania charakterów i stosunków towa­

rzyskich, tak jak je malowała rzeczywistość. Ztąd możnaby 
dwie strony ukazać w tym romansie: jednę jako płód wyobra­
źni i maniery urobionćj podług współczesnych romansów fran­
cuskich przedstawiających świat i ludzi zbyt konwencyonal- 
nych, a często zbyt nieprawdziwych; drugą jako ówoc studyów 
branych z natury, postrzeżeń chwytanych nauczynku; słowem, 
odbicia się tego społeczeństwa, na jakie autorka codzień wła-
snemi patrzyła oczyma.

wykonawczćj równie jak i na usposobienie przyszłego 
gresu ażeby doprowadzić rzecz do natychmiastowego wygt 
Maksymiliana. Zapewne iż istnieniu podobnych usposs 
zaprzeczyć niepodobna, ale to jeszcze nie znaczy, by »■ 
liczba podzielać takowe miała. Dzienniki angielskie doni 
o nieporozumieniacli i zajściach jakie miały zajść między, 
dzami Stanów Zjednoczonych a władzami francuskimi» 
ksyku. Rząd Stanów Zjednoczonych z oburzeniem spogli 
ma na emigracyą południowców przez Rio Bravo del N 
List oficera francuskiego do generała Brown pisany zdam 
temuż zbyt prowokujący i dla tego przed odpowiedzią mi, 
aż z gabinetem waszyngtońskim skomunikować. Zapem 
nadto, że wojska Stanów Zjednoczonych prześladując wyęi 
ców miały przejść rzekę, zkąd przyszło do potyczki zwojsl 
meksykańskiemi i nareszcie francuskiemi a statek jeden ne 
kański na rzece rozgraniczającej oba terytorya miał j 
przez statki Zjednoczonych zabrany. Jenerał Steelej 
dzący pod rozkazami Browna miał się domagać u rządu 
ksykańskiego wydania broni z którą się żołnierze Połudi 
ców na territoryum meksykańskie przeprawili. Podajemi 
wyższe wiadomości jako kursujące tutaj; każdy przyj' 
takowe lub odrzuca bardzićj według własnego usposob 
niźli według stopnia wiarogodności, na jaki zasługują.

Według doniesień nadeszłych przez Hivanę dnia 1 
jenerał Castagny miał pobić znaczny oddział Juarystós 
Pasión. Wiele koni i broni zabrano zwyciężonym.

* Paryż, 23 lipca. Dyplomacya zasypia obecnie, 
sprawiedliwych; cesarz przechadza się pilnie po Plombi 
ministrowie udają się na wieś; lecz wewnętrzna polityk 
śpi. Naród przebudzi! się, a Napoleon III dość jest n,ąi 
i przezornym, by się umieć zastósować do tego objawu, 
wczoraj roi się w całym kraju jakby w ulu. Głosowani 
wszechne w pełnym jest biegu przez godzin czterdzieści 
w sprawie wyborów gminnych, a od roku 1852 gminy nie 
nigdy tak pełne ognia iżycia jak obecnie; duch lokalny oti 
się z odrętwienia jak gdyby nagle przebudzony ze snu. 
czas ostatnich lat trzynastu rząd spisywał wykaz kandyi 
który od mera do prefekta od prefekta, aż do ministras 
wewnętrznych obiegał, i we wszystkich instancyach ulegt 
chodzeniu jak najdrobiazgowszemu; wykaz ten przyjmo 
następnie usłużnie i z najgłębszćm uszanowaniem. Ta 
jętność ustała dzisiaj, lecz mimo politycznych tajnych! 
gów, duch lokalny przeważył tą rażą i dotąd nie sl 
o najmniejszym nieporządku lub wmięszauiu się rządu d 
borów. Być członkiem rady gminnćj, jest znowu uważa 
zaszczyt, a merowie staną się znowu chcąc niechcąc pt 
wnikami w walce o interesa gminne lub będą się musieli 
gotować na męczeństwo. Podczas kiedy kraj się ocuca 
szy rząd, by wedle sił starać się o pomyślność materyalną 
dobnie jak w Paryżu w krótce żaden już kamień nie po 
nie na dawućm miejscu, tak tćż i dawny system ekonon 
Francyi przebudowany będzie z gruntu. Każdy praw 
dzień przynosi nowe reformy i jest to czas właściwy t 
handlowych. I tak ogłasza znów Monitor dzisiejszy r 
ite dekrety dotyczące takowych traktatów z państwan 
mieckiemi, pomiędzy niemi traktat zawarty z W. ks. Me 
burgsko szweryńskićm; również ugodzono się co do 
konwencyi handlowćj z Hiszpanią, a dziś dowiadujem

Co do pierwszego: Malwina ma główną zaletę w ri 
wości akcyi, w utrzymaniu ciekawości czytelnika do 
przez wplątanie go w najdziwaczniejszą intrygę. Żywi 
braźnia autorki zatrudnia co chwila różnemi niespodzi« 
wcale efektowemi, które trącają niekiedy o nadzwyczi 
i niepodobieństwo, a częstokroć są powtórzeniem scen i 
zów używanych i zużytych przez współczesnych romans! 
Nieopowiadając tu treści znanćj powszechnie, tyle napoi 
że zawikłania pochodzące z tych dwóch bliźniaków Ludon 
tak są nieprawdopodobne, jak i owe turnieje, które 
dały powód wcale nieusprawiedliwiony pewnemu krytyto 
że Malwinę położył tuż obok Koloandra i Leonildy. l 
te gr. eszą wadą wyszukania i naciągać. Dodamy do 
spotkania się nadzwyczajne, znikania nagle, trafy losu » 
waczniejsze, a znajdziemy w kompozycyi Malwiny nic il 
tylko użycie tych samych środków i sprężyn jakii mi się 
giwali w modzie będący pisarze romansów francuskich! 
sów cesarstwa. To pewna, że każda epoka ma swoich d 
nych bohatyrów, którzy się mnićj więcćj kopiują.

Druga strona, o którćj nadmieniłem , strona wh 
studyów nad otaczającćm autorkę społeczeństwem w.’* 1 
świata Warszawy — zasługuje na rzetelne uznanie jako! 
szy krok stawiony na drodze samodzielnych studyów. 
kterystyka jeszcze słaba wprawdzie, niema wybitneg 
rytu, ale jest podmalowanie, jest wyborna wskazówka 
przeczytawszy Malwinę, może zapomnieć tę elegancką, i 
mięszającą się do wszystkiego, kłócącą wszystkich i 
kokietkę Dorydę, „która nie lubiona cd nikogo, bo nikf? 
lubiła, niemogąca wytrzymać życia wielkiego świata 
pierwszych ról grać nie mogła, a nieumiejąca się zat> 
w samotności, ciężaru nudów znieść dłużćj w Warszaw 
mogąc, umyśliła nareszcie długie przedsięwziąść podró? 
sknotę swoję z it iejsca na miejsce przenosząc, niewięCĆJ 
ścia za granicą, jak na ojczystćj ziemi znalazła.“

Podobne postrzeżenia trafnie pochwycone z ruęo 
czasów Księstwa Warszawskiego, mięszają się tui' 
w toku opowiadania romansowych awantur; a niektóre 
osobne rozdziały, stanowią skończone w sobie charach 
czne studyum. Do takich należy najlepszy, pod napisc® 
sta. Malwina ze skarbonką czy worec<kiem wychodzi 
kny dzień marcowy, zbierać dla ubogich i puka do 
nieznanych sobie osób.

Tym sposobem, jak w latarni czarooksięskićj r 
nam autorka różne warstwy społeczeństwa: tu mil°s* 
przy ubóstwie, owdzie zatwardziałość przy bogactwie, i

Sowiński o uczonych Polkach w Warszawie 1821 r-
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eK> tarciu tabićjże konwencyi z Holandyą. Ostatni ten tra- 
»yg, Franeyi mianowicie jest pomyślny: damy holenderskie 
pos; ,gbuj% wiele wstążek, materyi bławstnvch itd„ a pano- 
r Jplenderscy konsumują bardzo chętnie francuskie delika- 
dou Jjna i mieć będą teraz tę przyjemność, że odtąd tylko 42 

dzy, łB):agt dawniejszych 80 fr. cła wchodowego płacić będą od 
ii i piitra; kolonie holenderskie natomiast dostarczają wiele 
nogi kolonialnych, które Francuz umie ocenić a teraz je ta­
ił S ^pować będzie. Traktat francusko-holenderski opiera 
ławj u warunkach traktatu francusko angielskiego a zabespie- 
mii prętom francuskim szczególne w holenderskich przystą­
pi ^przywileje. Wymiana towarów między Francyą a Ho- 
*ych yj wzmoże się, europejska un>a złączonych państw han- 
eojsl $h po. tępuje coraz dalój i tylko zagorzali zwolennicy 
i U; ¿go systtmu mogą jeszcze dogmata dynastyczne przekła- 
1 ii jad dobrobyt ludów.
M Monitor ogłasza dekret cesarski, promulgujący zawartą 
^lenewie dnia 22 sierpnia 1863 konwencyą międzynarodową

9 ochrony rannych na pobojowisku żołnierzy. Konwen- 
¡em! ię podpisało w Genewie państw dwanaście, tj. Francya, 
«Jji ¡nia, Belgia, Dania, Hiszpania, Hesya darmsztadzka, Wło- 
ls°bi ¿olandya, Portugalia, Prusy, Szwajcarya i Wirtembergia, 
•, [wszakże rządy nie brały udziału w wymianie ratyfikacji:

Wirtembergia i Portugalia. Pełnomocnicy dwóch 
tó» ,jzych rządów oświadczyli, że podpisali się tylko pod ża­

leniem przyzwolenia ze strony frankfurtskiego bundes- 
o i że ponieważ wysokie to zgromadzenie nie oświadczyło 

’e “ jeszcze co do tćj sprawy, zastrzegają sobie definitywne
Uczenie na późnićj. Portugalia z tćj zaś przyczyny nie 

udziału w wymianie ratyfikacyi, ponieważ rozwiązanie 
nł wie dozwoliło zasięgnąć od nich wymaganego przez kon- 
n kcyą przyzwolenia na konwencyą międzynarodową. Na- 
ai'( de przystąpiły jeszcze do konwencyi na zaproszenie szwaj-

liój rady zwiąskowćj W. Brytania, Grecya, W. ks. Me 
n!! Irargsko-szweryóskie, również Szwecja i Norwegia. 
ł°!l Książę Napoleon ma zamiar dopiero w październiku 
i', irócić do Paryża a w Palais Royal uskuteczniają się tym- 

™ eai znaczne zmiany, księżna Klotylda pozostanie w Pran- 
a ‘ i lub w Meudon. Podróż jćj do Fiorencyi zaniechano pod

ekstern, że Wiktor Emanuel ma zamiar odwiedzenia cesa- 
p w Plombićres; lecz wątpić należy, aby król miał zamiar 
? (być do Francji. Na rozkaz cesarza przyjął ks. Napoleon 

do usług swoich jałmużnika ahbć Doussot; któremu
j “j; tież cesarz wypłaca pensyą.
aŹ3I Liczba urlopowanych wojska francuskiego zwiększa się 

idym dniem. Urlopy te pótąd mają być przedłużane, aż 
elj.Ba będzie zamienić je na stanowcze uwolnienie z służby
:a, W
ln, Co się tyczy nowego meksykańskiego ministra finansów 
poiinglais, przenosi się on do Meksyku pod bardzo korzy­
łom mi warunkami. Zatrzymując charakter francuskiego 
twi ty stanu, pobierać będzie 50,000 na koszta podróży, 
raROOO fr. rocznój pensyi i 200,000 fr. wynagrodzenia po 
/ n m powrocie. Pułkownik Lafond również udsjąey się z 150 
ew icuskimi żandarmami do Meksyku końcem organizacyi 
Meitejszćj żandarmeryi, równie dobrze będzie wyposażony, 
ło i Rząd francuski kupił zbiór monet (43,000 sztuk) neapo- 
emj iskiego kawalera Santangelo za sumę 250,000 fr.

’* 1 11 ij pysznoskąpstwo i próżność, lub światowe roztargnienie 
lol ikość, przy niezłóm sercu. Są to wszystko szkice domo­
wi io życia, niepowiem skończone i doskonałe, ale często bar- 
;in (szczęśliwie schwycone, z flamandzką chęcią zbliżenia się 
® rzeczywistości, a nadewszystko pierwsze w swoim ro- 
i i; iju.
DS W historyi rozwoju idei literackich, pierwszeństwo, zawsze 
P81 «wagę zasługuje, chociażby mu nietowarzyszyła doskonałość 
M loćczoność obrobienia.
!8n Przypatrując się jaką koleją szła u nas powieść domowa, 

autorce Malwiny należy się ta nieoceniona zasługa, 
pierwsza pół spojrzeniem uwięziona jeszcze w sferze 

o romansu, drugą połowę ośmieliła się zapuścić 
życia i wzory brać z natury. Wprawdzie rysunek 

i' Beze niepewny i efekta sztucznie przysposobione —ale droga
Sil «»dziwa już odkryta.

Kreśląc ten żywot tak niezupełny w szczegółach, miałem
11 za obowiązek nagrodzić te niedostatki podniesieniem ta- 

■ta pisarskiego księżnćj Maryi, którym ubogaciła naszą lite- 
a talent to nieurojony, ani pośledni, bo przed nią gdzie

’tpowieść, któraby na ten ślad trafiła? a i po nićj, jakże
U «rychło znaleźli się tacy, coby nań trafili? Zjawienie się Wal-

1 «Skockich romansów, pchnęło pióro ku historycznym posta- 
i’ którym znowu niedostawało życia, tak samo jak go nie- 
• ty sentymentalne Julie i Adolfy, żyjące reminiscencjami 
»ooiz i Werterów.
" Niewiadomo mi czyli co więcćj pisała w tym rodzaju księ-

11 Marya; to jednak dałoby się zapewne przypuścić, że gdyby
(. »olanie autorskie przyjęła była za cel swojego życia, ona 
1 ona byłaby w stanie obdarzyć nas obrazami współczesnego 
,! lsPołeczeństwa, tak doskonałemi i trafnemi, a pełnemi tak 
? ‘¡tatnych cieniowań i obserwacyi nie każdemu dostępnych, 
J .«o wie, azali przy nabytój wprawie w język i styl, nieby- 
. Ućm, czćm jest pani Zofia Gay w nowszćj literaturze fran- 
pćj.

Jeżeli dzisiaj wartość literacka Afalwiny niemogłaby wy- 
Próby porównania z płodami nowszego smaku — bądź

'.bądź pozostanie ona drogą pamiątką uczuć i marzeń księ-
1 ni Jiaryi; droższą, że przypatrzywszy się niektórym ry- 
! t i w'Qy, odgadujesz jakby własny jćj portrer obwinięty 
1 «>lka wspomnień z młodości, ale nie tych szczęśliwych

•biechających się w krzewinie lub stolicy — tylko w posę-
J Głazowie....
■ Kiedy Opatrzność dotknąwszy ją smutnym losem, zape- 
’ |6» tym celu, aby duszę swoją oderwała od ziemi, a zwró- 
'al$ ku niebu — natenczas małżonka i matka niepoceszona, 
iszła pod dach rodzicielski szukać przytułku i pociechy.

WŁOCHY.
Florencja, 26 lipca. Król wyjechał do Turynu, pan 

Nigra zaś do Paryża.
Sprawozdania lekarzy potwierdzają, wprawdzie, że w La­

konie zaszło kilka wypadków cholery, ale zapewniają że za­
raza nie przybiera charaktern niebezpiecznego. Na 15 osób, 
które wedle bnletynn z 25 bm. zapadły na cholerę, 5 umarło. 
Okręty przybywające z Ankony muszą w innych portaoh wło­
skich odbywać tygodniową kwarantannę.

Rzym, 23 lipca. Wedle listów otrzymanych ztąd 
w Marsylii, zaprzeczają tn zwołania soboru, natomiast zdaje 
się potwierdzać zamiar Ojca ś„ powołania podobnie jak 
w r. 1862 wszystkich biskupów, celem narady nad rozmai- 
temi kwesty ami prawnemi i dotyczącemi hierarchii. La Cor­
respondance de Rome zaprzecza także wieści o przy* 
bycia do Rzymn posła włoskiego p. Canta, celem odnowie­
nia układów.

W państwie rzymskie m dotąd nie pojawiła sig cholera. 
Rząd przedsięwziął surowe środki ostrożności w portach.

Żandarmerya papieska stoczyła zwycięską walkę z bandą 
brygantów pod wodzą Calabreza, który poległ.

Jenerał Montebello wyjechał z Rzymn do Franeyi z ro­
dziną i orszakiem.

HISZPANIA.
Madryt, 26 lipca. Król, który w tych dniach zapad! 

na zdrowia, ma się znów lepićj. Hr. Uiloa wyjeżdża w so­
botę do Fiorencyi na swą nową posadę.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 15 lipca. Na mocy rozkazu ministra wojny 

podzielony został obszar państw Stanów Zjednoczonych na 
pięć wielkich dywizyi wojskowych, jako to dywizyą 
atlantyckiego wybrzeża pod jenerałem Meade z główną kwa­
terą w Filadelfii ; dywizyą nad rzeką Ohio pod jenerałem 
Sherman w St. Louis; dywizyą nad zatoką meksykańską pod 
Sheridanem w Nowym Orleanie; dywizyą nad rzeką Tennes­
see pod jen. Thomas w Nashville; wreszcie dywizyą wybrzeża 
Oceanu Spokojnego pod jen. Halleck w San Francisco. Dywi­
zje te podzielono znów na 18 wojskowych okręgów, z których 
każdy ma osobnego dowódzcę.

Pod przywództwem sędziego Underwood rozpoczął dnia 
12bm. swe czynności wRichmondzie urząd konfiskacyjny 
obłożywszy najpierw aresztem kopalnie żelaza w Tredegar by­
łego jenerała powstańczego J. R. Andersona; wiele mieszkań­
ców Richmondu ogarnął przeto przestrach wielki.

Tymczasowym gubernatorem Floridy mianowano sędziego 
Williama Marvin. Gubernator Sharkey z Mississippi otworze­
nie konwencyi stanowćj oznaczył na dzień 17 sierpnia, wy­
bory zaś delegowanych na 7 t. w.

Ministerstwo finansów odebrało z Południa urzędowe 
sprawozdania, wedle których nagromadzone w Stanach połu­
dniowych zapasy bawełny obejmują 2'Ą miliona pak z wyją­
tkiem żniwa tegorocznego, które, jak z Alabamy piszą, jest 
bardzo pomyślne; system wolnćj pracy okazuje skutki zupeł­
nie zadowalniające.

W Charlestonie zaszła dnia 8 bm. bójka pomiędzy bia­
łymi i czarnymi żołnierzami, jeden murzyn legł a wielu od­
niosło rany. Powierzenie czarnym posterunków wojskowych

Odtąd żyła tylko obowiązkami dziecka względem swoich rodzi­
ców i temi, które Bóg wkłada na możnych względem cierpie­
nia i nędzy. Spełniała ją tćż z gorącością chrześcianki i pil­
nością siostry miłosierdzia.

Nie było nic bardzićj rozrzewniającego jak słyszeć ją, 
kiedy pod koniec życia mówiła o swojćj matce; myślałbyś, że 
się dopiero wczoraj rozstały; głos drżący, oczy łez pełne, to­
warzyszyły każdemu słowu: Jakżeż to słodko! mawiała, 
kiedy córka nie odłącza się od matki I Bóg i rodzice, to mi 
wystarczało w życiu, aby zapełnić wszystkie pragnienia serca 
megol“ — Tak zapełnione serce musiało być niewyczerpanym 
skarbem. Miłosierdzie jćj doznało nowego popędu i bodźca, 
kiedy się znalazła w tych Puławach ubłogosławionych przez 
dwa pokolenia. Pożyteczne zakłady mnożyły się, a młoda 
dobroczynna Pani przemyśliwała tylko o nowych ulepsze­
niach.

Wiadomo, że ojciec jćj, książę jenerał Ziem Podolskich 
kierował szkołą kadetów za panowania Stanisława Augusta, 
a matka jćj miała pod swoim bekiem instytut wychowania pa­
nien szlacheckich. Do tych zakładów dołączyła księżna Ma- 
rya szkołę dla dziewcząt wiejskich, gdzie się takowe kształciły 
na poczciwe, pobożne i um ejętne gospodynie. Jeszcze prawie 
nikt w tamtych prowincjach niemyślał o szkołach wiejskich, 
kiedy ona utworzyła zakład, z którego w znacznćj liczbie wy­
chodzili uzdolnieni parobcy i rolnicy.

Dla użytku tych szkółek, widząc brak elementarnych ksią­
żek, ułożyła ona popularne dziełko: Pielgrzym w Dobromilir, 
drugie, które nam przekazała w spuściznie. Są to rysy 
z dziejów wplecione w opowiadanie z żywota wieśniaczego. 
Nieporównana prostota stylu, połączona z moralnością pra­
ktyczną, zrobiła niezmierną wziętość tćj książki, do czego 
przyczyniły się także trafnie dobrane obrazki, wystawiające 
każde zdarzenie. Od r. 1817 kiedy się ukazał Pielgrzym po 
raz pierwszy, do dziś, niewiem już wiele wyszło edycyi. I w tćj 
pracy przy księżnie Maryi zostaje pierwszeństwo pomysłu, — 
forma przez nią przyjęta, okazawszy się nader ułatwiającą 
naukę, znalazła późnićj częste zastósowanie.

Ależ wszystkie te prace miłosierdzia i pióra niewystar- 
czaly jeszcze tćj szlaehetnćj duszy; chciała onagłębićj wejrzyć 
w przyczyny zepsucia i nędzy wieśniaków, aby im skutecznie 
zaradzić. Tym końcem postanowiwszy nieodmawiać nikomu 
z włościan, kiedy ją prosili aby im dzieci trzymała do chrztu, 
weszła z niemi w duchowe krewieństwo czyli jak zwykle mó­
wią pokumak się. Przez ten stosunek mogła wiele wpływać 
na poprawienie obyczajów i życia prostego ludu, który czy to 
w obawie zasłużenia na jćj nieukontentowanie, czy w chęci

w Karolinie południowćj wywołuje dużo niezadowolenia, czemu 
władze życzą sobie położyć tamę. Na dniu 4 bm. obawiano 
się w Charlestonie powstanie niewolników, w skutek czego na­
wet zarządzono wojskowe środki ostrożności, lec« zdaje się, że 
dzień ten minął spokojnie, jeżeli owa bójka dnia 8 nie stała 
w związku z uroczystością duia 4 bm.

Richmondzki dz.ennik W big zasuspendowano a drukar­
nią otoczono wojskiem.

Komitet konwentu handlowego i przemysłowego w De­
troit oświadczył swe zadowolenie nad wypowiedzeniem ugody 
wzajemności, upraszając jednak rząd, aby przygotował nową 
i zobopóluym prawom bardzićj odpowiadającą ugodę, któraby 
obejmowała tćż wolną żeglugę po rzece św. Wawrzyńca.

Dnia 13 bm. zgorzało sławna muzeum Barnuma doszczę­
tnie ze wszystkiemi swemi zbiorami i prócz tego średnich ka­
mienic 10 czy 12; szkodę szacują na 1—2 milionów dollarów. 
Podejrzywają ogólnie, że ogień podłożony został.

Z Kwebeku obiegała tu pogłoska, iż lord Monck odebrał 
ważne depesze i że bezzwłocznie zwoła parlament.

Wiadomości otrzymane tu z Vera-Cruz z dnia 1 bm. do­
noszą, iż jenerał Castagny z małą garstką wojska pokonał pod 
La Pasión w Sonorze znaczny hufiec republikanów i wielką 
zabrał zdobycz. Natomiast powodziło się republikanom w pro- 
wincyi Michoacan. Jenerał Regules zajął Uruapan wraz z za­
łogą 300 cesarskich.

Marszałek Bazaine obchodził ślub swój dnia 25 czerwca, 
cesarz i cesarzowa brali udział w uroczystości. Między jene­
rałami Brown i Mejia przyszło do wymiany depesz co do Rio 
grande; Mejia sk.rzył się, że posterunki armii zw;ązkowćj 
strzelały przez rzekę na oficerów cesarsko-mekBykańskich, na 
co jenerał Brown odparł, że zarządził śledztwo tćj sprawy; 
że nie ścierpi takich wykroczeń, lecz że każdego, któryby się 
dopuścił zgwałcenia neutralności, surowo ukarze.

Ostatnie wiadomości
S chi. Z tg otrzymuje depeszę z Altony, wedle którćj 

baron Halbhuber komisarz austryacki w księstwach zaelbiaó- 
skich zaprotestował przeciw samowolnemu aresztowaniu re­
daktora Maya, i wypędzeniu posła Fresego. Druga depesza 
tćjże Gazety z Wiednia, donosi, iż hr. Bloome wyjechał one- 
gdaj wieczorem w nadzwyczajnćj misyi z Wiednia do Gasteinu.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 28 lipca. Minister wyznań w wydanym niedawno re­

skrypcie oświadczył się za tern, aby ci nauczyciele religii przy gimna- 
zyach i szkołach realnych, którzy, udzielając naukę religii w prymie, 
i na mocy regulaminu są członkami komisji odbierającej egzamin» 
dojrzałości, wstrzymywali się w nich od głosowania, skoro rzecz doty­
czy ucznia, który nie brał w prymie udziału w udzielanej przez nich 
nauce.

— Wczoraj toczył się w tutejszym sądzie powiatowym przy 
drzwiach zamkniętych nowy proces przeciw redaktorowi Ostd. Z tg 
p. dr. Waldsteinowi, o rozmaite przestępstwa prasowe. Wedle 
Pos. Ztg skazano obwałowanego o przekroczenie uszanowania dla 
majestatu królewskiego na 50 tal. sztrofu.

— P. Keller, dyrektor tutejszego niemieckiego teatru otrzymał 
tytuł radzcy komisyjnego z okoliczności 25-letniego jubileuszu swego 
zawodu artystycznego.

— W tych dniach umarł dyrektor tutejszego sądu powiatowego 
Knebel, nie mniej kilka dpi wpierw znany i w dalszych okolicach 
Księstwa lekarz praktyczny zgrzybiały dr. Jaffe.

— W fabryce p. Cegielskiego ukończono machinę parową dla

przypodobania się dobrćj pani, wszystkich sił dokładał, aby 
niewykraczać z karbów moralnego i pobożnego życia.

W późniejszych czasach, gdziekolwiek obrała sobie sie­
dlisko, wszędzie używała w ten sposób swego czasu i docho­
dów. Do dóbr swoich w Wysocku (w Galicyi) sprowadziła 
z wielkim zachodem i kosztem Siostry miłosierdzia, a chcąc 
im zapewnić utrzymanie i fundusze opatrzyć na szpital dla 
chorych, uposażyła je wsią Moszczaną.

Ktokolwiek cierpiał — czy swój, czy obcy, już tćm samćm 
miał prawo do jćj wspaniałości i miłosierdzia nierobiącego ró­
żnicy. Cały świat był jćj ojczyzną, kiedy szło o członki cier­
piące Chrystusa. I tak przed wielą laty przejeżdżając przez 
Genewę, chciała mieszkańcom tego miasta tę sarnę zapewnić 
korzyść, jaką zapewniła włościanom klucza Wysockiego. Po 
przełamaniu wielu przeszkód sprowadziła tamże zakonnice ś. 
Wincentego a Paulo i uposażywszy je, osadziła w ojczyźnie 
Kalwina i Russa. Dziś może już tam zapomniano o dobro- 
czynnćj fundatorce, ale niemnićj miłosierny zakład trwa dotąd 
i mieszkańcy, bez różnicy wyznania swego jednogłośnie błogo­
sławią tym aniołom miłości chrześciańskićj oddającym najpo­
korniejsze usługi cierpiącćj ludzkości.

Straty majątkowe zniosła księżna Marya ze zwykłą sobie 
pogodą i tylko wtenczas przypominała sobie, że była dawnićj 
bogatą, kiedy szczupłe dochody nie pozwalały iść za popędem 
miłosiernych uczuć. Sądząc po zwykłych jćj datkach w osta­
tnich latacb, nie można się było domyśleć, że fundusze jćj 
były uszczuplone; albowiem kiedy miała ogromny majątek od­
dawała wszystko, co jćj od skromnych potrzeb zbywało; a kiedy 
go niestało, z równąż hojnością ogołocała się z samychże po­
trzeb.

W ośmdziesiątym roku życia opuściła Wiedeń, gdzie 
długi czas bawiła, i przeniosła się do Paryża, aby połączyć się 
z bratem... W późnćj starości zachowywała umysł czerstwy, 
wesoły i żywość młodocianą: bo tćż i czystą była jak młodość. 
Umiała należeć do każdćj rozmowy, prowadzić ją z ujmującym 
wdziękiem i niekiedy dowcipem okraszać.

Nigdy nie straciła wiary w dobroć i poczciwość ludzi; 
a chociaż wiele złego doznała w ciągu długiego żywota, nikogo 
nie pomawiała o złe uczynki lub niewdzięczność. Nie wzią­
wszy nic od świata, a oddawna objaśnioną będąc światłem 
wiary i słońcem miłości Bożćj, w całćj nieskazitelności oddała 
piękną duszę niebu na dniu 21 października 1854 r. Osta- 
tnićm słowem pożegoała ukochanego brata i jego rodzinę, osta­
tnią myślą wznosiła się do Boga.
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Statku, który w tych dniach edhędsie pierwszą próbę na Warcie, 
płynąc z Radzeya, gdzie go zbudowano, do Poznania, ztąd zaś do 
Śremu.

— Donosiliśmy o pożarze teatru wrocławskiego. Z okazyi tej 
podano statystyczną wiadomość, że teatra w przecięciu po 25 latach 
zwykle ulegają pożarom, gdyż niebezpieczeństwo ognia w gmachach 
tych jest nadto wielkie. Tymczasem teatr tutejszy, wybudowany r. 
1804 za czasów Prus południowych przez p. Doebbelina, stoi już lat 
61, wynagradzając tym sposobem niedostającą mu elegancyą wewnę­
trzną i zewnętrzną przez niezwykłą trwałość.

- Dnia 24 boa. utopił się przy kąpaniu w Warcie majster 
szewski w bliskości przeprawy do Miasteczka. Tenże skąpawszy 
wpierw syna swego naprzeciw kąpieli p. Andersża, wszedł następnie 
sam do rzeki aż ku Miasteczku, gdzie kilka kroków od brzegu prą­
dem porwany utonął. Trupa rychło wydobyto, lecz wszelkie środki 
ratunku okazały się daremnemi.

— Z Czarnkowa donoszą pod dniem 22 bm. do Osta. Ztg, 
że w ciągu tygodnia zaszły pożary w trzech horach okolicznych; je­
den wjkrólesskich borach pod Trzcianką a dwa w prywatnych. W bo­
rach pobliskich pokazują się wilki, które w trzodachnie małe po­
czyniły już szkody. Zamierzano wyprawić na nich polowanie, lecz 
odłożono takowe dla żniw. Po wsiach w sposób zastraszający mnożą 
się pożary, co w części przypisać należy panującój obecnie posusze.

— W Kiełczewie utonął wieśniak wskutek nieostrożności przy 
kąpaniu się, zostawiając żonę i dzieci. Stan zdrowia mimo prac wy­
czerpujących przy nieznośnych upałach jest tu zadawalniający. Ró­
wnież i z Obry jak niemniej z Bledzewa donoszą o podobnych przy­
padkach nieszczęśliwych: w pierwszem miejscu utopił się dnia 23 
w kanale syn 17-letni gospodarza przy kąpaniu, w drugiem pocztylion 
przy pławieniu koni. W Obrze prócz tego pogryzł kot wściekły dwoje 
ludzi, męża i żonę. Kota zastrzelono a ludzie udali się rychło 
do Wolsztyna po radę lekarską.

HOTEL BERLIŃSKI, 
z familią z Kępna.

Właśc. dóbr Adam z Rabowic, sędzia Rabski

Wiadomości imodlowe.
Stowarzysiienle kupieckie w Poznaniu dnia 28 Upoa.
Zyto: wyżej, na lip. i lip-sierp. 36%2, sierp-wrześ. 36%, wrze- 

paźd. (jesień) 38%, paźd-list. 39%..%, list-gru. 39’/, tal. pł. Oko­
wita: bez obrotu, na lip. 13%, sierp. 13%, wrześ. 13’3/24, paźd. 
I 12

Berlin, 27 lipca. Pszenica: 100 funt.«w miejscu 46—63 tal. 
płac, wedle jakości. Zyto: 80-82 funt, w miejscu 42%—%, na lip. 
42% , , hp-sierp. 42%—%, sierp-wrześ. 42%—43—42%, wrześ-paźd. 
4'i%-44,s-44, paźd-list,. 44%-45, list-gru. 4431/41—45%, na odstawę 
wios. 46%— % tfel. pł, Jęczmień: 1750 funt. 28-33 tal. pł. Owies: 
1200 funt, w miejscu 23—28%, na lip., lip sierp, i sierp-wrześ. bez 
obrotu, wrześ-paź. 24% żąd., paź-list. 24, list-gru. 23”/12, gru-sty. 24, 
na “odstawę wios. 24 tai. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania w miej­
scu 50—54 tal. pł. Olej rsepiowy 100 funt, bez beczki w miejscu 
13%, na lip., lip-sierp. i sierp-wrześ. 13®/« żad., wrześ-paźd.
- ,9/m—%, paźd-list. 14”/,,—%—" "
14%4 tal. pł. Olej lniany: 100
Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14%—’%4, na lip., 
lip-sierp. i sierp-wrze. 13’%—14, wrześ-paź, paź-list. i list-gr. 14—% 
•“’/«, }la odstawę wios. 14%—%—% tal. pł. Wypowiedziano: 4000 
eerlt'-2yti P° 42% tól-, 2000 cent, oleju rzepiowegpo po 13% tal.

/6 w 1 zea-paz u. 13%
%, list-gru. i gru-sty. 14, kw-roaj 
funt, bez beczki 12% tal. żąd.

10,000 kwart okowity po l3”/)2 tal. 
Wrocław, 27 lipca. Na targu:

Allen«
,(dli

żąd., paź list 13% 5%.1wrześ. 13%—% S»ł-> wrześ-paźd. 13%
13%, żąd., kw-maj 13’/,—% tal. pł.

Szozeoin, 27 lipca. Na giełdzie: Pszenica: niżej 1 
żółta w miejscu 54—60, 83—85 funt, żółta na lip-sierp. 58’/ 

.wrześ. 58%, wrześ-paźd i paźd-list. 59%—%—%, na odsta»j 
61% tal pł. Zyto: kończy nieco wyżśj, 2000 funt, w mi«M 
41 %— 42, nowe 44, na lip-sier. 42—%4, sier-wrześ. 42%, „ 
43—’/4—’/,—%, paźd-list. 43'/2—3/4, na odstawę wios. 45% 
lal. pł. Jęczmień: 70 funt, szląski na odstawę wios. 33%

dii I

iteiP:

p»«l
jttl.
f»el

Owies: 47—50 funt, na odstawę wios. 25% tal. pł. Groch 
na odstawę wios. 43 tal. pł. Olój rzepiowy: mało zmiany 
14, na lip-sierp. 13% żąd., wrześ-paź. 13% tal. płac. Okowi. 
brze, w miejscu bez beczki 14%, nom., na lip-sierp. i sier-wi 
wrześ-paźd. 14%—%4, paźd-list. 14, na odstawę wios. 14% 
Zameldowano: 50 węcpli pszenicy, ICO węcpli żyta i 10,Ooi 
okowity. w

p,ien. 
nie ’

Przybyli do Poznania dnia 28 Upoa.
BAZAR Właśc. dóbr Zaborowski i Gołcz z Królestwa Polskiego, Łą­

cki z Konina, hr. PJater jun. z Góry, Wierzbiński z Włókna, Wil- 
końska z Siekierek, hr. Skórzewska z m. Jezior, hr. Potulicki z w, 
Jezior, hr. Mielżyński z Kołowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Raździejewska z Ostrowa, 
kup. Anders z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr hr. Sołtyk z Warszawy, 
Przyjemska z Trzemeszna.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Rohrmann z Cbrząstowa, Wę- 
sierski z Modliszewka , Benda z Szrapek, kupiec Jaffé z Zanie­
myśla.

śred.
sgr.
61
59 
48 
33 
26
60

polled.piękna
sgr.

Pszenica biała 65—67
, żółta 62 -64
Zyto 49-50
JęcztKień 35—36
Owies 27—28
Groch 63—66

Rzep: 265 255—250 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 256-246—242 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Zyto: kończy wyżej, 2000 funt, na lip. 37%, 

lipsier i sier-wrze. 37%-%, wrześ-paź. 38%—39— %, paź-list. 39% 
hst-gru. 40, gru-sty 40, kw-maj 42—% tal. pł. Pszenica: ua lip. 
50 tal. żąd. Jęczmień: na lip. i lip-sierp. 34% tal. żąd. Owies: 
na lip. i lip-sier. 37, wrz-paź. 34 tal żad Rzep: ca lip. 121 tal. pł. 
Olej rsepiowy: dobrze, w miejscu 14*/,, na lip., lip-sierp. i sierp- 
wrześ. 14% żąd., wrześ-paźd 14%—%, paź-list. 14%, list-gru. 14%, 
gru-sty. i sty-luty 14%2 żąd., kw-roaj 14% tal. żąd. Okowita: koń­
czy lepiej, wyp. 30,000 kw., w miejscu 14%, nalip., lip-sier. i sierp-

56 • 591
57 «56 57

31-

55

Obwieszczenie.
Przez uchwałę niżej podpisanego sądu 

z dnia 23 czerwca 1863 r. włożony areszt 
na majątek Wgo Bolesława Józefa Lutom­
skiego, dziedzica dóbr Stawu znów znie 
Sionym został.

W kamienicy przy ulicy Berlińskiej Nr. 
14, są dwa kramy do wynajęoia. O wa­
runkach pownąść można wiadomość w 
tejże kamienicy w kantorze. (3716)

-32 Ig 
1125 ; 

-57J

Września, dnia 22 lipca 1865.

Królewski sąd powiatowy,
Wydział drugi. (3782).

Cały dcm na Grobli Nc, 25 z wielkim 
ogrodem, lub też pojedyńcze mieszkania 
w tymże domu są do wynajęcia od św. Mi­
chała r. b. (3454)

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna ulica Berlińska No 14 w kantorze.

Ponieważ Wny Pstrokoński uiścił się 
wczoraj z długu swego, wezwanie moje w 
Dz. Pozn. umieszczone cofam i z odebra­
nia należytości dziękując kwituję.

Poznań, dnia 27 lipca 1865. (3776)
Jan Esman, Aleja No. 17.

Grobla 3b są 2 mieszkania o 5 i 2 po­
kojach do wynajęcia. (3783)

Kto zgubił dziś rano paczkę z nićmi 1 
jedwabiem, może ją odebrać na Wysokiej 
ulicy No. 4, na I piętrze. (3784)

W księgarni K. Rejznera wyszło:
Ozdoba kościoła katolickiego,

to jest: Ceremonie, których kościół ś. 
w wszelkich okolicznościach zwykł 
używać przez cały lok w pytaniach i 
odpowiedziach. 3 zł., 15 sgr. (3778)

Zyto proboszczowskie 
do siewu,

Zaraz po żniwach spodziewam się ode­
brać prawdziwe proboszczow­
skie żyto i pszenicę <lo siewu,

które przyjmuję zlecenia. Ceny naj-
Auliufss Brehmer

(3586) w Szczecinie.

na 
niższe.

Ogrodnik, żonaty, znający się dokładnie 
na hodowaniu roślin doniczkowych exoty- 
cznych, zakładaniu partyi angielskich itd. 
poszukuje miejsca od 1 października rb. 
Łaskawe oferty K. M, poste restante w 
Środzie. (3781)

W moim zakładzie szycia, szte- 
bnowania i haftowania znajdzie je­
szcze kilka wprawnyoh szwaczek 
bielizny trwałe zajęcie

SGR Augusta łlciuze,
(3774) ul. Szyperska 21.

BI

Enoharz, zaopatrzoy w dobre świade­
ctwa, znajdzie umieszczenie od św. Michała
w Jarkowie pod Krzywiniem. (3697)

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 27 lipca.

Papiery pruskie. żądano! płac.

Pożycz, dobrow..
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856......... .
— prem. 1855.....

Obligi dług, skarb.
— Marchijs.....

Listy zast. Marc.h. 
— Prus Wsch..

Pomor..

W.Ks. Pozn..
— — (nowe.
— —- (nowe.

Szląskie,....
Saskie..........
Prus Zach..

4
4%

$

4
»'/,

4
3%
4
3%
4
3%
4

97%z:
— rent. March.,..
— Pomor..........
— W. Ks, Pozn.
— Pr. Ws. i Zach.
— Nadreńskie—
— Saskie..............
— Szląskie...........

Papiery ' v> granic®. 
\nstr. metali.........

98

100% 
105% 
97% 

100% 
ioo%;| 
129% 
91 %¡ 
89 : 
86% 
83%! 
92’/,’ 
85%' 
97%!

95’
90’/;

83
93
963/
96%¡
95%
96%

98%
98%

64

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl.
„ średniśj

. „ pośled.
Zyta ciężkiego

„ lżejszego 
Jęczmienia dużego 

„ drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki ....
Perek....................
Masła garn. . .
Koniczyny czerw.
Koniczyny białśj 
Siana, cent. . .
Słomy, „ . .
Oleju, „ . . „ .........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia 27 lipca
dnia 28 —

Powszechnie pożądanym środkiem le­
karskim, przez wszystkie stany uznanym,
’“°ł _ 1 J -A.................. JTanaJ®?4wyskok słodowy, z browaru nadwornego dóśtawiaoza u.
Itoil, Berlin, Nowa ul. Wilhelmowska Nr. 1.

Kilka dowodów z czasói, najnowszych:
Do nadwornego dostawiacza Hoff w Berlinie.

Zamek Gusow (Szczecin), 15 grudnia 1864.
.. Wielmożnego Pana upraszam uprzejmie, aby mi odwrotnie dla Jśj Ksią­

żęcej Wysokości, dziedzicznój hrabiny Schoenburg-Glauchen przesiał pe- 
wną ilość swego wybornego wyskoku słodowego, za który zechciśj wziąć zaliczkę 
pocztową Henryk Fiedler.

L o pun ki, koło dworca w Laskowicach, 15 grudnia 1864. 
Wielmożnemu Panu zwracając 25 butelek, upraszam, aby był tyła łaskaw, 

przesłać rai znowu taką ilość swego wyskoku słodowego, gdyż ten miał u cho­
rego bardzo dobre skutki. Sass-Jaworski,

właściciel majętn. rycerskiej.
_ . , m Lychen, koło Prenzlau, 15 grudnia 1864.

Szanowny Panie! Tutejszy lekarz, który mnie wyleczył z zastarzałych 
cierpień pęcherzowych, w następstwie których także narzędzia trawienia ucier­
piały, radzi mi, abym dla pokrzepienia swego używał Pańskiego wybornego wy­
skoku słodowego. Magnus, pastor emerit.

(3775).

LOTERYA. r
Odnowienie losów do 2 klasy 132 ¡mi 

należy stósownie do przepisów plan ’■ 
utratą odnośnych praw uskutecznić dl
4 sierpnia godziny 6 wieozorem, 1 ni

Poznań, 28 lipca 1865.
Król, wyższy poborca loterj

(3780) JRr. Bielefcld

Na ból zębów,
Ku natychmiastowemu uśmier 

jego jest F. Sohotta nowo wynali 
„Extract ltadlx“ jako środek: 
wniejszy polecenia godnym.

Nabyć go można u
JT. Hemlirn,

(2025):' Rynek 86.
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Skład główny w Poznaniu u S&raciPlessner, Rynek 91 
skład uboczny u il. SiielXB, ul. Wilhelmowska 26.'

(Cholera Magenbitter)12
pMecaj, ja¡^ba Schleswig 

Synowie,
(3786). Chwałiszewo Nr. 73.

fch
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Niżój podpisana fabryka m honor donieść niniejszóm ponom właścicielom domów uprzejmie że w dniu 
dzisiejszym otwiera zakład czyszczenia kloak za dnia sposobem zapobiegającym wszelkim za- 
pftclioni»

W większych miastąch południowych Niemiec, nad Renem tudzież w sąsiedoióm mieście Wrocławiu przy­
jęła Publiczność rztczone zakłady z zapałem, zdaje się więc, że zakład wspomniony z powoda znunćj intelieencyi 
miasta tutejszego także na poparcie swego przedsiębiorstwa liczyć może.

Pominąć atoli nie może nwegi, że panowie właściciele domów ku wzajemnemu ułatwieniu sprawy ko­
niecznie na to baczyc powinni, aby wspomnione doły nie były zarzucane 
sianem, słomą, popiołem ani tćż śmieciami.

. . n,e??a «’ych f"‘t; kości i przykrości, u jakie Publiczność -przy dotychczasowćm nocnem czysz­
czeniu i-doak 1 dołów była narażaną, któżby więc nie witał i nie p- parł jaknajchgtniój przedsiębiorstwa przy któ- 
rćm także kwestya sanitarna tak mocno jest poruszoną. “

Rozpoczynając więc przedsiębiorstwo swoje z zaufaniem w udział Szanownój Publiczności, zaprasza panów 
właścicieli domów niciejszćm uprzejmie do wpisywania 8ię w rozesłane wykazy abonamentów.

Poznańska fabryka kompostu.
Zameldowania przyjmuje się przy ul. Zamkowej pod No. 4, w domn Weitza.

Poż. naród..

poż.

Pieniądze.
Frydrychsdory.. 
Lujdory.............

Srebra —

Austr. 1 
Polskie bil.

Afccye kolei żeiaz. 
Galie. K. Ludw.... 
Berlin-Anhalt....
Berlin-Hamb.......
Beri. -Poczd.-Magd.
Beri.-Szczecin........
Wrocł.-Freib,........

— najnow.......
Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

— pierwot.......

F |żądano płac.

5 — 68%'
5 — 77%'

14 76
. 5 92 _!
. 5 91%'
. 4 — 72 '
. 5 91% — i
. 4 73% — '
. 4 91’Aj

— 113%'J
— ' — iu%:
— — 466%'
— — 29 %J
— 99%:_
— — 99 y8
— — S3
— —
— -—

5 90
4 — 197%'
4 — 146%]
4 — 216 :
4 — i 29 ■<
4 — 141 >1
4 _ — H
4 — 88 ¡I
4%, — 55' 1
4% — 85%'i

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob 
Półn. Fryd.-Wilh.. 

ÍGórno-Szl. A. i C,
—- Litt. B.......

'lOpol-Tamowic......
; Starogr.-Pozn.......

Akcye bank, i kredyt, 
Beri. Stów. kas.... 
Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank, pry w...
Hanow. dito...........
Królew. dito..........

c. Stów. kred.
_ 1. bank, pryw, 

Pomor. bank rycer. 
” . bank. prow,

s. udz. bank..

assek. ogn.

Berl.-Hamb............

% żądano i płac

I

4%

% łądano płac.

85

130

114

103

112%

99%
101%

35%

4 -

96‘. Berl.-Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A.

72% - Litt. B........ .
167 - — Litt. C.......
j.50% IBerl.-Szczecin........
77 ( — II. Em.......
95 ’/„ Kozlo-Bogumin...

| — III. Em.....
i Dolno-Szl.-March...
i — konwen.......

-- — Hl. ser.
/ — — IV. ser.. 
Görn.-Szl. Litt. A.

Litt. B.......
Lit. C........

¡i — Lit. D........
— Lit. E........
— Lit. F........

Starogr.-Pözn.....
1 — II. Em.......

no

101

96 j _

85
104

148%
111

4
4
4
4
4%
4
4
I’7’
4
4
4
f'-

4
3%

4
4%

95’

gdąńsC’Świeże tłuste 
flądry edebiał

A. ( iehon iex,
ul. Berlińska 13, naprz. dyr. policji

Źytniówkę z Nor dh aus
w znanym gatunku polecają

Jakoha Schlesinger
[3785], Synowie.

ol

Ogród ludowy,
W piątek o godzinie 7

KONCERT.
(3779) Bade»

z kup. w. austr. 
Listy zast. gal. star, 

kup. w mon. kr.

Pozn. lis. zast. nowe.
nowe.....
Listy Rent....

list Zast. 
listy zast. A. 
nowe....,
Lit, B...,
Lit. C.... 
Listy Rent.... 
Oblig. prow..

Polskie Listy Zast. 
nowój Emis.. 
Qbl. skarb....

obi. C2(ąstk. A 500 zł. 
Austr) pożycz, nar. 
Minefwy akcye. 
Szląski bank../

— tow. assek. og.

99’A -

96%.
96%
94

96 ¡ 
85 I 
95%' 
95%- 
83%; 

100%

‘ KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU. 
0 dnia 27 jipca.
Piipiery i pienlądte.

JDukaty....................
’Frydrychsdory........
¡Lujdory...................
¡¡Polskie bil. bank...
¡ Aust. banknoty......

_ Nowa Waluta Aust 
101% Wrocł. obi. miejsk.
99 (Poznań, list, zast

Akcye Siląsk. kol. iel.
Freiburg..................

— now. Emis....
- obi. z praw pier. 4

119

99%'
4
3%,

95%

110%

93

Górno Szl. Lit. A.iC.
- Lit B............
obi. z pr. pierw. 
................Lit. D.
- .......... .Lit E.

Opól. Tarn.............
Koźlo-Bogumin.......

— obi. z pr.pierw.

3%
?’/»

4%

99’/,
99’/s

35%

96
101%

96%

84
77%,

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZyohUSśki w Poznaniu. — Nakładem i czcionkaiu^Lildwika Merzbacha w Poznaniu,’

100%

73%

69%

141%

KURS STÓW. KUP. W POZN^j 
dnia 28 lipca
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